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MONITOR
Na R. P. 1773.

Nro. XXXV. 
dnia 1.  Maja.

A tten d e  u t puro  oculu iu f t i t ta  in  D eu m  v e lu t  
A q u ila  in  fo lem  afptcias. E t u t absque 
p ro p r ie ta te  ju d ic ia  tua  ju j la  sin t.

H ildegard .
Zelum  de D E O  tan tttm  habeas, non con tra  

hom ines. Seaeca in  P ioverb .

Mci Panie M O N ITO R,

Il i o r ę  fobie za moy wîafny In te- 
% refs uciążliwość Jmć Pana Spra-

wiedliwfkiego. Z niemałym wzru- 
L l  fzeniem



fzeniem umyftu y ferca patrzę, iak 
ten  niefzczęśliwy człowiek ftękać 
muli pod ciężarem Proceflu, k tó
rym go obarczyła nienawiść. Znam 
grunt fumnienia iego, wiem fałfz 
zarzutów y ich okazyę, widzę nie
porządek, miarkuię ułożenia, ła
two dochodzę końca. "W. M. Pana 
to  ieft obowiązkiem wfzelkie po— 
ftępki nafze fzlakować, uważać 
czynności, fame nawet wyroki Są
dowe przetrz§fać. Do jego Sądu 
należą wfzyftkie fpraw kraiu na- 
fzego krytyki. Nikt od niego nie 
ieft wyiętym,' o wfzyftkich W. M. 
Panu zawfze fądzić ypifać  wolno.

N ie  mogę zatym tego na fobie
przewieść, żebym temu nędznemu

Pacien-



^acientowi śrzodkow do ratunku 
nie podał. Nim fię do Sądu inne
go fprawa wytoczy, zdało  mi fię 
"Wprzód udać do W. M. Pana lako 
do Sędziego pełnego fprawiedli- 
wości y wfzelkich Praw nayw ia- 
domfzego; Nie ganię ia gorliwo
ści, którą nieprzyjaciele Imći Pana 
Sprawiedliwfldego fzczycić fię mo
gą . W iem  źe ona ieft cnorą ie- 
żeli w czafie przynależytym okaza
na, lecz niewezefna y wyfzukana 
znakiem ielt nienawiści lub  zem- 
fły. Niemożna tego Dekretu za 
fprawiedliwy uznać, k tóry dyktu- 
ie zawziętość. N ieznaydzie  w tym 
Sądzie niewinność obrony, gdzie 
nienawiść formule aktorat. Wfzy*

ftkie



ftkie prawa mocy uftąpić mufzą. 
Pacient m em aiący przyiaciot, mufi 
fie ftać prawdziwym Pacientem 
dolegliwości lu b  gniewu ofiarą. 
Gorliwość, iak prawdziwa gorli
wość, w iftocie fwoiey wzięta, ielt 
to  iedno względem niektórych, co 
żywioł ognia umiarkowany wzglę
dem nas wfzyftkich y potrzeb na- 
fzych. Gorliwość zaś mniemana 
czyli raczey gniew nią pokryty , 
ie i l  iedno co pożar gwałtowny.

Ogień w miarę u ży ty , ogrzewa 
ciała nafze, oświeca nas w ciemno
ściach, pokarm y inne rzeczy czę
ścią ukfztalca częścią y przeiftacza 
prawie.

Pożar
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Pożar wfzyftko to, cokolwiek  
mu fię tylko z natury fwoiey o -  
przeć nie może; pali, pożera у ni- 
fzczy . N ieopifu ię  tu W. M. Panu 
meritum  fprawy, bo nie ieftem Pa

tronem . N ie  do mnie należy u- 

fprawiedliwiać ftrony, bom poprze
dnikiem nie Sędzią. Łatwo fię W. 
M, Pan dom yślić możefz na co u- 
bolewa Pacient. Profzę więc iak  
naygoręcey W . M. Pana, racz go  
wziąść w fwoią opiekę, a drugiey  
ftronie dzielnością Uwag Twoich 
oczy rozumu otw orzyć. Niech o-  
na pozna, iak wiele ią kofztować  
m oże żądane one zwycięllwo, z 
ktoregoby fam tylko Oyciec py
chy mogl mieć niemały tryum f.

Niech



Niech y  Sędziowie poznają, lak %  

będą mufiełi fprawić na ow ym  

naywyźfzym a ftrafznym Sądzie, 
od ktorego to iuż żadney mocyi 
żadney appellacyi nie będzie.

N iech fobie na koniec przypo
mnieć zechcą, że to tam ow Sędzia 
zafiądzie zapewne, który niewin
nie niegdyś był ofądzony, że  to  
tenże fam, który iuż rozpięty na 
Krzyżu wttawiał fię za nieprzyia- 
ciołam i fwoiemi do Oyca. Mógł
b y  był nad niemi ten N ayw yżfzy  
Mocarz w iednym momencie nie
uchronną wykonać zemftę. Mógł
by  był m illionow ym i Aniołow puł
kami nie ty lko ową nieprzyiacioł

zgraię



zgraię, lecz całą ziemię lub tyfiąc 
podobnych światów nim i napeł
nionych pokonać y  zn ifzczyć, a

t
nie uczynił tego. O m oy BOŻE? iak 
że niepoięta dobroć y  raiłofierdzie 

T w oie!  N ie  trzeba nam na koniec 
zafięgać dawnieyfzych dow odow  
na przekonanie umyftow nafzych 
o  tey prawdzie; iakfię nie podo
bała Bogu niefprawiedliwe Dekre-  
ta nafze; iak ubolewa nad uciśnie- 

niem niewinnych, iak więcey mi- 
łofierdzia niż furowości wyciąga  
po nas. Mamy w Kraiu nafzym  
wiekopomny pamiątkę Cudu, któ
ry uczynił w L ublin ie  R. P. 1728. 
T en  naylitościwfzy Sędzia. Pa

trzyliśmy niektórzy na t o ,  iak

w obe-
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w obecności caiego Trybunału y  
Pacientow płakał w Sądowey Izbie  
tamteyfzego Ratufza. Niech zwa
ża każdy, co znaczyły łzy  one. A 
ia czekać będę ufkutecznienia proźb 

m oich, y  zoftawać z zwykłym p o
w ażen iem . W . M. Pana

naynizfzym flug^ 

zPraw ey W oli

Litosciwfki.


